
ile                                                                                                   Jan Arczewski                    

 

 

ile jeszcze mi zostało 

do spotkania z moim Panem 

więcej szczęścia czy rozpaczy 

ilu ludzi darowanych 

do przetarcia szlaków trudnych 

ile osiek połamanych 

serc pękniętych 

myśli brudnych 

ile jeszcze mi zostało 

Ty wiesz Panie 

nie mów proszę 

 

 

 

kim jestem                                                                                     Jan Arczewski                      

 

 

kim jestem  

podobieństwem Boga 

niechętnie padającym z wdzięczności na kolana 

człowiekiem 

pokrytym rdzą grzechu 

duchem 

potykającym się na drodze ku Panu 

ciałem 

pokręconym przez przeznaczenie 

kim jestem 

fachowcem 

godzącym się na służbę potrzebującym 

miłością 

ciągle spełnianą a nie spełnioną 

wiarą 

bez dna i miejsca na szali życia 

nadzieją 

na możliwą odnowę przetrąconych skrzydeł 
kim jestem 

prochem jestem 

i w proch się obrócę 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



bądź człowiekiem                                                                         Jan Arczewski                      

 

 

nie pytaj o miłość 

kochaj 

nie szukaj wiary 

wierz 

nie oczekuj nadziei 

ufaj 

nie chowaj się w tłumie 

bądź człowiekiem 

 

 

 

 

szukam człowieka                                                                        Jan Arczewski                      

 

 

szukam człowieka 

zwykłego choleryka 

co mówi to co myśli 
takiego prostego 

co gówno nazywa po imieniu 

naturalnie wrażliwego 

co potrafi kochać od początku 

czasem zadumanego 

nad tym co może zrobić 

aby nie zranić nikogo 

tchórza też szukam 

aby w porę mógł uciec 

przed popełnieniem grzechu 

i odważnego męża 

co prawdę ochroni 
lękającego się niepewności 
co pot krwawy wyciska 

tego co ma nadzieję 

że świat się odmieni 
pełnego wiary 

że zło dobrem zwycięży 

szukam tego jedynego 

stworzonego na obraz 

i podobieństwo Boga 

  

 

 


